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Rom ualda O pata. 
Ja n a  de M ata W . 
A polon ii P ann y. 
S ch o lastyk i Pann. 
Lu cyusza Bisk . 
G audentego  Męcz. 
M aryusza M.

Listy i przedpłatę
W Y S Y Ł A Ć  N A L E Ż Y  POD A D R E S E M :  

The Uolish YYeekly

, . N  I  E  D  Z  I  E  I ,  A  55 
D E T R O I T ,  M I C H .,

PO LISII  S E M JN A R Y ,

Cor. St. A ubin  and^Garfield A v e ’s.

P R ZED P ŁA TA  WYNOSI:

W  Stanach  Z jedn.
Rocznie Półr. K w art.

$  2.00 $ 1.00 50 C.

W  A u stry i. 5 złr. 2.50złr. 1.25 . 

W  Niem czech. 10  m k. 5 mk. 2.50.

R ęk o p isó w  drobniejszych R e d a k cy a  nie zwraca.
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OD E E D A K C T I
W spom inaliśm y w  zaprzeszłym  n u m :,, N iedzieli” , 

że jeden z ryso w n ik ó w  pism  angielskich , powziął 
nader szczęśliw ą m yśl w ydan ia  albumu naszego ostat
n iego  pow stania.

I dziś to pow tarzam y. W szystk ie  rysunki jed n ak o w e
g o  rozmiaru 10 x 12  ca li,będ ą w ykonane piórkiem . Już 
w idzieliśm y 3 a przyznać należy, że są  bardzo piękne 
— nie w ątpim y przeto, że w ielu rodaków  zechce nu- 
b yć  tę m iłą pam iątkę n arodow ą, tem bardziej, iż cena 
przystępna, bo za 20 tablic $5.00.

D la  prenum eratorów  „N ie d z ie li” w yjednaliśm y

znaczne ustępstw o. K to  zatem do naszej R e d ak cy i na- 
deśle #3.00, ten otrzym a 5 obrazów , a resztę w  p rz e 
ciągu kilku m iesięcy.

A lbum  zawierać będzie różnę bitw y powstańców, 
p o rtrety  dow ódzców  i niektórych sław niejszych patry- 
otów, rzeź na ulicy w  W arszaw ie 8 kwietnia, portrety 
5 po leg łych , a przytem , niektóre rysunki z album u 
G ro ttgera , np. objaw ienie się M atki B . C zęstochow 
skiej w podziem iach kopalni na Syb irze  i t. d

Później cena tego  albumu znacznie podw yższoną 
będzie. N ależy zatem pośpieszać z zam ówieniem .

Przedpłatę na „Niedzielę” i dokładne adresy wysyłać należy do 
Seminaryum Polskiego w Detroit, pisząc:

Office o f „NIEDZIELA”

U P o l I s ł i .  S e m l n a r y .

i s z c i e ,  o i l e  m o ż n a ,  c z y t e l n i
Ł a sk a w e g o  pośrednictw a w  odbieraniu przedpłaty na ,, N i e d z i e 1 ę”  podjęli się  następujący p an o w ie :

W  D etroit, (M ich.) Pan  W ładysław  M aior, 78 1 St. A ubin  A v e .
Ja n  L em k e, 823 St. A ubin A ve .
J .  P iotrow ski, 302 C anfield  A v e . E .
M ich ał Pranga, 10 1  St. Jo sep h  St.
W ojciech  Siw a, 724  R io p e lle  St.
Em il M ak o w sk i, 790 Dubois S t.

Pan M . Szarzynski, 4 14  M itchell A v e ,
Ig n a c y  Poplew ski.
F ran c  M ordec, P erk in s str.
M . Budzikow ski, 266 W . H udson S t.

Pan  Piotr M ad ay.
C hicago, 111. Pan  A d am  M ajew ski, 664 N o b le  str.
C leve lan d , O hio’ ”  J ,  M ałkow ski, W oodlan d  C em etery Office.
W  South  Bend, Ind. Pan M ichał D uszyński, 15 0 1  F ish e r  St.

Posen, M ich. ” A lb e rt K lim aszew sk i.
Baltim ore, M d. ” I. K . Zanto, 8 17  S . A n n  Str.

W  Bu ffalo , N ew  Y o r k  Pan  A . N ow ak, 1 2 1 0  i 1 2 1 2  B ro ad w ay  st.
W  W illiam sb rid ge , N. Y ,  ,, Franciszek S . Jarm uż

K to b y  życzył sobie w  innych Stanach i M iastach podjąć się ła sk aw eg o  pośrednictw a i bratnie 
usługi w tym  w zględzie —  niech raczy zgłosić się do R e d a k cy i listow nie:

M ilw au kee, W is. 
E . S ag in aw , M ich.

>1 y>

E lm ira  N . Y .
W  Lem ont, ( 111.)

A U G U S T  G. S - CEWEI Z EB*
Piekarnia i cukiernia,

C h l e b  i c i a s t a .
Przyjm uje obstalunki na w esela i zabaw y.

838 Chene róg Cr.nfield A v e . D etroit, Mich.

M W ,  PUOH1  Ii m ,
S K Ł A D  T O W A R Ó W  K O Ś C I E L N Y C H  

1  o d z n a l Ł  d l a  T o w a r z y s t w .
A g e n c i słynnej fab ryk i ubiorów  kościelnych  Hu- 

b era i M e yerb erg era  w  Szw ajcaryi.
W ielk i w yb ó r U B IO R Ó W  K O Ś C I E L N Y C H ,  A L B ,  
K O M Ż Y , K O R O N E K  D O  O Ł T A R Z O W , K I E L I 
C H Ó W , C Y B O R IU M , M O N S T R A N C Y J ,  S T A T U I  

W ielki w yb ó r książek do nabożeństw a w  ję z y 
kach angielskim , niem ieckim  i polskim .

W ielebnem u D uchow ieństw u, które nas w zg lę
dam i sw em i zaszczyci, polecam y nasze usługi n a ta 
nich warunkach.
492 'GRATI0T AVŁ DETROIT, MICH.

BRACIA FR. I M. P I O T R O W S C Y
utrzym ują

SKLEP Z OBUWIEM
d la  mężczyzn, kob iet i dzieci

811 St. Aubin Ave.
R ep eracye  w ykonują szybko i po najtańszych cenach.

MAI do w ynajęcia  lub na sprzedaż:
1) D w a  sk lep y  z pom ieszkaniem  i sta jn ią ;
2) sklep  z pom ieszkaniem , publiczną h alą  oraz z 
stajnią —  przy ulicy C hene blisko Garfield .

W iadom ość na m iejscu lub pod N o. 6 1 1  
W ab ash  A v e . ró g  M yrtle  ulicy.

■ W .  U ST. Z D i a s o a a . .
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N O W Y  P R E F E K T
Św. Kongregacyi rozkrzewiania wiary.

T e le g ra f podm orski doniósł, że Ojciec św. m ia
nował Je g o  E m in en cyę K ard yn a ła  L ed ó ch o w skiego  
Prefektem  K o n g re g a cy i rozkrzewiania w iary  na m iej
sce niedaw no zm arłego K ard y n a ła  S im eo n i'ego .

Je g o  E m in en cya M ieczysław  Ja n  od K rzyża Hal 
ka hr. Ledóchow ski urodził się 29 Paźdz. 1822 r. we 
'vsi G órki pod K lim ontow em , w Sandom ierskiem , 
z Jó zefa  i M aryi z Z akrzew sk ich ; początkow e w ych o 
wanie odebrał w dom u rodzicielskim  pod kierunkiem  
św iątobliw ej m atki, która um arła w klasztorze fran 
C1szkańskim  jako tercyarka.

D o ginm azyum  uczęszczał 
w Radom iu, potem  w W arsza
wie, gdzie w 18 roku życia w stą
pił do sem inaryum  św. K rzyża .
Po dwuletniem  pobycie  udał się 
do R zym u i tamże, ukończyw szy 
studya teologiczne i dyp lom a
tyczne, został w yśw ięcon y na ka- 
Płana 1 '■) L ip ca  1845 r. Papież 
Pius IX , zam ianowaszy swoim  
pudatem, najprzód w y sła ł Go 
do 1 ,izb( )nv w charakterze au d y
tora nuncyatury, potem  1859 do 
N ow ej G ren ad y jako d elegata  a- 
postolskicgo. Po pow rocie do 
Nzynni dnia List. IStil r. zo - 
stał w yśw ięcony na arcybiskupa 
tt-bańskiego in part. inf. i w ysła- 
ny do Belgii na nuncyusza. N"a 
Zalecenie Piusa IX  kapituły 
gnieźnieńska i poznańska w ybra- 

Go k ; G rud . 1<S95 r. przez a -  
^Gniacyą na arcyb isku pa gnieź- 
nifcńsko -poznańskiego, k tóry  to 
llfząd objął w końcu K w ie t -  
Illa l8(1fj r. i spraw ow ał z wiel- 

4 roztropnością i pożytkiem  
Wiernych aż do uwiezienia w O-

J . Em . K A R I ) .  L E D Ó C H O W S K I  
Prefekt Propagan d y w iary św.

strow ie za to, że nie c h c i a ł uznać praw  m ajowy•cli,
YV1.wrogich K ościo ło

Ja k o  w yznaw ca i męczennik za w iarę, m ianowa- 
n > 15 M arca 1875 r. kardynałem , w yszedł z wiezienia 
°stro w sk ieg o  w Lutym  1879 r. i podążył do Rzymui, 
gdzie niu O jciec św. Pius I X  dał m ieszkanie w W aty
kanie i nadal tytu ł kardynalsk i N ajśw . Panny in A ra

głosemOPoniew aż każdy z kardynałów  należy .. 
doradczym  lub decydującym  do k o n greg acy j czyli k o -  
rrussyj papieskich, rozbierających rozm aite sp raw y

kościelne z całego św iata, przeto J .  Em . Kardym ał 
L edóch ow ski naprzód b y ł w  wielu kon gregacyach  
jako doradzca, następnie Papież L eo n  X I I I  m ianow ał 
G o P refek tem  K o n g re g a cy i M em oryałów , później 
Breviów , a obecnie Prefektem  K o n g re g a cy i rozkrze
w iania w iary  (de propagan da fide).

K o n g re g a cy a  ta przedew szystkiem  tern różni się 
od innych, że ma w ładzę prawodaw czą, sądow ą i a- 
dm inistracyjną, sp raw y decyduje sama i tylko w  w aż
niejszych rzeczach udaje się do Papieża. Ju ry sd y k c y a  
jej rozciąga się na w szystk ie  kraje, w których nie

wierni lub h eretycy  bardzo prze
w yższają co do liczby i znaczenia 
katolików , a przeto i na A m e ry 
kę. J .  E . Kardym ał Ledóch ow ski 
jest jej Prefektem  generalnym , 
ale nadto składa się ta ś. k o n 
g re g a c y a  z wielu innych k a rd y 
nałów, pom iędzy którym i jeden 
jest Prefektem  ekonom icznym , 
z sekretarza, konsultorów , minu- 
tantów (redagu jących  od po w ie
dzi) i niższych urzędników .

Po kard yn a le  S tan isław ie  
Mozyuszu (ur. 5 M aja 1504 um. 
5 S ierp . 1579), k tó ry  był le g a 
tem prezesem  Soboru  T ry d e n c 
k iego  i W ielkim  Penitencyarzem  
(godność ta jest najpierw szą po 
papieskiej i d la dla tego b yw a 
zw ykle w rękach osób najm il
szych Papieżow i), J .  E . K a r d y 
nał Ledóchow ski jest pierw szym  
Polakiem , k tóry  w  K o śc ie le  p ia 
stuje tak w yso k ą  godność.

D ziwne zrządzenie O patrz
ności! K ie d y  n iegd yś O jciec św. 
Pius I X  a potem  L eo n  X I I I  sta
rali się u rządu pru sk iego  o to,

by J .  Em inen cya m ógł wrócić do swej ukochanej 0 - 
wczarni, B ism ark  o tern ani słuchać nie chciał, lecz 
śc igał G o gończem i listami, nakładał k ary  pieniężne, 
w ydaw ał zaoczne w yro k i; przeto J .  E m . i m yśleć  nie 
mógł, ab y k ied y ś  jeszcze m ógł trzym ać w  ręku rządy 
duchowne pom iędzy polakam i. A  dziś?.... D zisiaj B is 
m arck pozbaw iony władzy, k tórą tak  w ojow ał, patrzy 
jak je g o  dzieło— praw a m ajow e rozsypu ją  się  w  n i
w ecz,— a J .  Em . K a rd y n a ł Ledóchow ski rządzi p o la 
kami, po najdalszych zakątkach św iata rozsianym i.
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Jeszcze o wychowaniu dzieci.
 na____

iisa

C zytając w  , , N iedzieli” parę  razy o tern, jak  dzie
ci w ych o w yw ać należy, m ożeście sobie już Sz. C z y 
teln icy sprzykrzyli ten przedm iot i dziś -  - na w idok 
rzeczy tej sam ej— z oburzeniem zapytacie może, po 
co to ty le  p isać i nużyć nas uw agam i wciąż jednakie- 
mi.

O bo niepodobna dać w am  tu zanadto napom nień, 
bo  to rzecz n iesłychanie w ażna! W szakże tu idzie o 
szczęście doczesne i w ieczne ukochanych dziatek w a
szych i przyszłych p o k o le ń ; —  a te dziatki n a jd osko
nalej spostrzegają  b łędy i ułom ności starszych i rodzi
ców i najchętniej naśladują je !

N iechajże zatem  dom wasz dla tych aniołków  nie
w innych będzie rajem, niech bogobojność, niewin
ność, zgoda i otw artość panuje —  i w tym  raju ja k  w 
niebie niech w zrastają te aniołki, któreście z łaski 
Bożej otrzym ali, bez zm azy i uczynkow ego grzechu!

O  rodzice! chcecie b y  w as dziatki kochały, k o 
chajcież sam i B o g a  n ad ew szystko  a bliźniego ja k  sie
bie sam ych, kochajcież i dziatki w asze, bo nie srogość, 
nie bicie, ale  łago d n e postępow anie i d o b ry  w asz p rzy
kład , uszlachetni dziatki w asze, i sprowadzi w rodzie 
w aszym  na m nogie pokolenia b łogosław ień stw o Boże.

Sam i zatem  najprzód kochajcie i szanujcie rodzi
ców w aszych i starszych pow ażnych ludzi, to i w as 
dziatwa k ied yś kochać i szanować będ zie ; — bo m ówi 
przysłow ie: „ J a k  ty  rodzice sw oje, tak cię uczczą dzia
tki tw o je .”

N ie dość jed n ak  na tern, b yście  sam i dziatkom  
w aszym  złego  przykładu nie dali, m usicie także uw a
żać, b y  nie było  w domu w aszym  ani k rew n ego , ani 
sługi, k tórzyb y je  złym  przykładem  zgorszyć m o g li;—  
bo b iad a temu, kto  daje tym  m aleńkim  zgorszenie, le- 
p ie jb y  mu było, g d y b y  zaw ieszono kam ień m łyń ski u 
szyi jego , i zatopiono go  w g łębokościach  m orskich.

Je ż e li zatem  tak strasznie B ó g  grozi tym  w szyst
kim , którzy go rszą  dziatwę, cóż tam dopiero w przy- 
szłem  życiu za k a ry  czekać m uszą tych  rodziców, któ
rzy w łasne sw e dziatki złym  przykładem  psu ją? D la 
tego, kochani rodzice, bójcie się B o g a , i bądźcie dzie
ciom  w aszym  św iętym  wzorem , tak jak ich nauczycie
lam i jesteście, bo nauka ty lko  wzrusza a przykład p o 
c iąga  za sobą. Je ż e li zatem  zobaczą, że w asze uczyn
ki z w aszą nauką się zgadzają, że służycie B o g u  w ier
nie, m acie upodobanie w m odlitwie i d obrych  uczyn
kach, szanujecie zw ierzchność św iecką i duchowną, że 
naw et n ieprzyjaciołom  w aszym  dobrem  za złe o d p ła 
cacie,. o wtenczas pew nie nauki waszej słuchać, i p rzy
kład  w asz chętnie naśladow ać będą.

Lecz  jeżeli zobaczą, że inaczej czynicie, a inaczej 
m ów icie,[że nauka wasza z życiern w aszym  się nie zga

dza, że się rzadko k ied y  modlicie, do kościoła nie u- 
częszczacie i do św. Sakram en tów  nie przystępujecie, 
ale tern częściej byw acie w karczm ie, upijacie się, prze
klinacie i bluźnicie; —  o w tenczas pew nie puszczą się 
raczej za w aszym  przykładem , ja k  za w aszą naukę, bo 
ta się im w yd a za trudną do w ypełn ienia i n iepotrze
bną, k ied y  sam i rodzice nie m ogą i nie chcą jej za
chow yw ać.

T ak  kochane m atki m ówcie co chcecie o n iew in
ności i czystości, jeżeli sam e lekkom yśln ie żyjecie, i 
zam iast do kościoła na nieszpory lub różaniec, idziecie 
do sąsiadki na obm owę, lub do karczm y na pijatykę, 
to córki wasze jeszcze gorszem i plotkarkam i się staną.

M ówcie co chcecie o skrom ności i oszczędności, 
jeżeli się sam e nad stan wasz ubieracie, i różne b ły 
skotki na sobie wieszacie, b y  się pysznić przed dru- 
giem i, zwracać i nęcić mężczyzn oczy ku sobie, o to 
pew nie córki w asze w iększe jeszcze będą rozrzutnice i 
lubieżnice, a jeżeli pójdą za mąż, to zniszczą i zrujnują 
mężów, i staną się źródłem  nieszczęścia dzieci, w nu
k ów  i przyszłych pokoleń!

T o ż  sam o i ojców  się tyczy. —  M ów cie co chce
cie o m iłości bliźniego, jeżeli g o  sam i oszukujecie, a l
bo n iestety jak  się to także n iekiedy w ydarza naucza
cie dzieci wasze, żeb y cudze rzeczy do domu znosiły; 
—  o w tenczas pew nie w ychow acie te dzieci na ludzi 
nieuczciwych, staniecie się  ich zgubą, i będziecie p rzy
czyną, że w as k ied yś sam e przeklinać b ęd ą!

W ysy ła jc ie  i co dzień dzieci w asze do kościoła; 
jeżeli tam sam i z niemi nie pójdziecie, ale raczej zbo
czycie do karczm y, to i one tam trafią za wam i, i już 
za m łodu staną się  pijakam i!

Pow tarzajcie im co chw ila: „C z c ij o jca i m atkę 
twoją, ab yś d ługo żył na św iecie” —  jeżeli sami rodzi
ców waszych nie szanujecie, to i dzieci w asze porzucą 
w as na starość i z ułom ności waszych n aigraw ać się 
będą.

Je d e n  przykład  najlepiej w as przekona, jakto  
dzieci lubią naśladow ać p rzyk ład y rodziców swoich. 
Pew ne m ałżeństwo m iało u siebie staruszka ojca, k tó
ry  im oddał ca ły  m ajątek, ab y g o  za to w starym  w ie
ku jego , k ied y już dla słabości i ułom ności pracow ać 
nie m ógł, żywili i p ielęgnow ali. P ierw szy rok  jako  
tako przeszedł, ale na drugie już się staruszek u przy
krzył synow ej, a na trzeci już jej b yło  za ciasno w iz
bie, —  i ty le  d o kazyw ała  z mężem, że mąż nie um ie
jąc sobie inaczej poradzić, d la miłej zgod y kazał się 
ojcu do piekarni w yprow adzić, bo tam n iby cieplej 
dla starego . Później i tam synow ej zaw adzał i tam 
go  ścierpieć nie m ogła, poczęła mu zatem ujm ow ać 
straw y. Lecz to w szystko  nie pom agało, Pan B ó g  w 
w yrokach  swoich niepojęty ja k  na złość staruszka n a
w et na jeg o  w łasne p ro śb y nie chciał zabrać z tego 
świata. Otóż nareszcie uradzili niecni m ałżonkowie, 
żeby starego  o jca w ypraw ić na żebraninę z torbami*
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?  powiada, ciężkie czasy, a  on ułom ny, kaleka i nic 
nu; robi, m oże g o  ludzie czem opatrzą. N iewdzięczne 
uzieci! wszakżeż im dał cały  m ajątek, wszakżeż jeg o  
Pracą żyją, a  teraz nie chcą mu podać łyżk i straw y, i 
Wypędzają staruszka z ostatniego kącika, i w e w łasnej 
chacie, którą sam  w ybudow ał, spokojnie umrzeć mu 

dają! N ielitościw e dzieci! lecz i k ara  Boża nie 
óaleka, bo jak ty  czcisz rodzice sw oje tak  cię uczczą 
óziatki twoje. —  Otóż tedy, k ied y tak uradzili, zaraz 
^icit-:li z domu w rp raw ić  staruszka; ale, że się to dzia- 
V dniow ą porą, dali mu podartą d erkę na drogę, b y  

bię choć jak o  tako m ógł od zimna zasłonić; co g d y  
I,i;ł y  S taś wnuk starca, a g o d n y  syn alek  ojca sw ego  

zobaczył, pod skoczył ku dziadkowi, ch w ycił za der- 
5> którą go  przyodziali i k rzyknął: , ,T atk o  nie d a j-

Cle dziadkowi całej derki, przedrzejcie ją, i dajcie mu 
tylko p o ło w ę .”

O jciec taką oszczędnością syn a zdziw iony, zbur- 
czał go, że dziadkow i i derki kaw ałka żałuje. —  A le  
rfll> synek na to odpowiedział: , , O n ie ,ja  dziadkow i
‘derki nie żałuję, lecz jak  dorosnę i w as znowu z do- 
111 u w ypędzać będę, to wam dam  d ru gą połow ę.”

Tu pobladł ojciec —  m ałżonkow ie spojrzeli ze 
drżeniem po sobie —  poznali cudow ne objaw ienie za
służonej k ary  Bożej —  przeprosili starca i wzięli, go  
liaźad do domu sw ego.

0 , g d y b y  sobie to w szyscy rodzice zapam iętali i 
zuchow yw ali w sercach swoich, w netby ucichły te 
skargi i narzekania, które dzisiaj wszędzie słyszeć się 
dują, —  że dzieci nie tylko  nieposłuszne i n iew dzię- 
Czi>e, ale naw et o rodzicach zapom inają i na starość 
P°gardzają  nimi!

K och an i rodzice! jeżeli się winnymi być czujecie, 
najprzód uderzcie się w piersi i żałujcie za przew inie- 
llla wasze, a potem  starajcie się jak  najusilniej zaraz 
to naprawić, coście w w ychow aniu dziatek w aszych 
popsuli, czem eście je  zgorszyli. —  0 , jeżeli wam p rzy
sn ę szczęście, spokój duszy w aszej je st m iły —  jeżeli 
cncecie,by dzieci w  starości waszej b y ły  dla w as po

ciechą i podporą —- jeżeli chcecie, b y  w am  nie zatru
w ały  życia, nie w ypęd zały  w as z dom ów  w aszych, jak  
ów  syn  niewdzięczny, i nie k lę ły  w am  nareszcie na 
grobach  w aszych —  o, to ich uczcie zawczasu bojaźni 
Bożej i św iętych praw d w iary  naszej, bo jeżeli to u- 
czynicie, będą tutaj i w  przyszłem  życiu szczęśliwe, 
choć im w ielkich m ajątków  i dostatków  nie zostaw i
cie; d obre bow iem  w ychow an ie będzie im św iętą i 
najdroższą po w as spuścizną, a choćby zy sk a ły  ca ły  
św iat, jeżliby duszę sw o ją  straciły , cóżby im to pom ó

g ł
Jeże li zaś z w aszej w iny pójdą na potępienie, czyż 

i w y  potępieni nie będziecie? W szakżeż wam  B ó g  
darow ał niewinne dziatki, czyż ich od w as na sądzie 
ostatecznym  żądać nie będzie? 0 ,  cóżby to b ył za 
straszny sąd Boży, g d y b y  tam  w łasne dziatki w asze 
w ystąp iły  i sk arży ły  w as przed obliczem P an a!

G dzie twój syn, gdzie tw oja córka, gdzie w asze 
dzieci? zapyta Pan na sądzie ostatecznym  —  dałem  
w am  niewinne niem owlęta, i cóżeście z niem i zrobili ? 
—  A  tu w ystąpi twój syn  i rzekn ie : ,,O to  Boże o d d a
łeś mię n iew innego w  ręce ojca, a  on m ię zam iast p a 
cierza, kląć, zam iast m iłości B o g a  i bliźniego, niena
w iści i zem sty, zam iast spraw iedliw ości, kraść i oszu
kiw ać nauczył, bądź mi Panie m iłościw, bo cóż ja  wi
nien ?—

Gdzie tw oja córka ? zapyta P a n ; —  a tu w ystąpi 
córka i rzeknie: ,,Oto Panie bądź mi litościw , bo m a
tka w m łodości m ojej, sam a mię zaw iodła na d rogę 
nieczystą, m iędzy rozpustników  i sprzedała niewin
ność m oją.”

A le  nie daj tego  Boże! W y  się naw rócicie i p o 
praw icie, w y  d ro g ą  W iary, N adziei i M iłości popro
wadzicie dziatki w asze do B o g a  i bogobojnem  ży
ciem  im przyśw iecać będziecie, a b y  w idziały uczynki 
w asze dobre i chw aliły  Ojca w aszego, k tó ry  jest 
w N iebiesiech, gdzie się  k ied yś z dziatwą w aszą złączyć 
m acie i żyć w  n iew ypow iedzianej szczęśliw ości razem  
z B o g iem  na w ieki w ieków .

Ń n  w ę z e ł ,  o j e z y a r y .

O napadach Tatarów.

dów ne*rce z boleści, g d y  się czyta o p isy  napa- 
ty  i Z.lcty  tatarskiej, k tóra  szydziła i u rągała  z cno- 

P. .Wlęceii zwyciężonych. U b o g a  zagrod a rolnika, 
s | n.leJSzy  dw ór szlachcica, oddychające spokojem , 
c A Scl6m, pociechą skrom nych cór, dzielnych i po- 

w ych synów , g d y  przez ćm ę T ataró w  napadnięte 
bv j v» w tedy te  spo kojn e chaty i d w o ry  obracane 
k rw "W - PS gruzów . Jed n i kąp ią  się  w  potokach 
r z e nieszczęśliw si od nich ci, którzy skrępow ani 

!ennemi powrozam i, w łasnem i oczami patrzeć m u

szą na znieważanie sw oich żon i córek, zabranych  
w  niewolę. D la teg o  też w  ow ych  czasach sm utne za
w odzono żale:

A c h ! jakże g o  serce boli 
Ż y ć  w  tatarskiej niewoli,
M usi o chleb prosić,
W o d ę koniom  nosić.
Płacze Ja s io , że żyje,
A  czarnem u T atarow i,
C hoć nie m atce ni ojcowi 
Czarne nogi m yje .

Jeszcze nie uspokoili się uciśnieni po jednym  na
padzie, g d y  d ru g i spad ał jak  gro m  na ich g ło w y. 
Jeszcze szable krw ią  spluskane, jeszcze konie nie o 
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detchnęły, a już dzicz tatarska spieszyła po now e lu 
py i now ych niew olników .

T atarzy, stając do boju, robili w ielkie półkole na- 
kształt księżyca na nowiu. Najprzód do boju słali p o d 
bite ludy, które, udając ucieczkę, goniących chrześci
jan naprow adzały w koło Tatarów , a ci, zewsząd oto
czyw szy i ścisnąw szy w ojow ników , zw ykle w pień w y 
cinali.

W  roku 12 4 1 w yru szyli T atarzy  trzem a szlakam i. 
Pierw szy szedł przez S iedm iogród, drugi przez M ało- 
polskę, d rogą sandecką, trzeci przez W ielkopolskę  
i Szląsk. N a  początku r. 12 4 1  stanął wódz tatarski 
Batuhan pod Lublinem , które to m iasto T atarzy  z zie
m ią zrównali.

M iędzy Sandom ierzem  i Lublinem  pod Opolem  
zgnietli oni w ojsko  polskie, a król B o lesław  W styd li
w y ledw o z życiem  uciekł do K rak o w a. W krótce po 
tej bitwie napadli T atarzy na Sandom ierz, spalili i 
zniszczyli g o  tak, że z całego  m iasta ty lko  m ury 
z dw óch kościołów  zostały. O d Sandom ierza jedn a 
h orda tatarska zwróciła się na K u jaw y , z d ru gą  h or
dą ruszył Batuhan na Iłżę ku K rak o w u . Pod C hm iel
nikiem  zaczęli P o lacy  zwyciężać, ale oskrzydleni ze 
w szystkich  stron, padli całkiem  w obronie w iary  i o j
czyzny, K ró l z kró low ą uszedł na W ęgr)'. T atarzy  
K rak ó w  złupili i spalili, g a rstk a  ty lko  rycerzy  za
m knęła się w obronnym  klasztorze św. Andrzeja i tak 
ocalała. C a ły  w ielki tydzień gościli T atarzy  w K r a k o 
wie, skąd  jedna horda ruszyła na W ęgry , a druga na 
Szląsk . Po drodze spalili W rocław  i szli dalej ku Li- 
gn icy , gdzie na nich z rycerstw em  czekał książę H e n 
ryk  Pobożny. Dzielnie się bili chrześciańscy rycerze, 
ale w końcu praw ie w szyscy polegli. G ło w ę p o le g łe 
go księcia H en ryk a  obnosili T atarzy  w tryum fie. Po 
tej b itw ie spustoszyli cały  Szląsk  i M oraw ę. N a  W ę 
grach  gościli po w ygran ej krw aw ej bitwie pod S a ją  
przez cały  rok, poczem  w rócili do sw ych  krajów . Po 
tym  pierw szym  napadzie Tatarów ', została Polska je 
dną straszną pustynią. Ludność częścią wycięta, częś
cią w n iew olę zabrana, m iasta w gruzach i p o 
piele.

N ie  ufając Rusinom  kazał Burondaj, wódz tatar
ski, księciu ruskiem u W asy lk o w i spalić Lw ów , D ani- 
łów, L u ck , K rzem ieniec, W łodzimierz, co też W asyl- 
k o  w pokorze uczynił. Potem  w padli T atarzy  do P o l
ski i r. 1259 w ycięli m ieszkańców Sandom ierza. M ię
dzy innym i zam ordowali 49 D om inikanów . K re w  p o 
tokiem  p łynęła. P o  tym  napadzie Sandom ierz odbudo
w an y został na sam ym  brzegu W isły, jako miejscu 
w ięcej w arow tiem . W  r. 1287 byli T atarzy  znów pod 
Sandom ierzem , lecz przez załogę m iasta odpędzeni 
zostali.

W r. 12 8 1 za L eszka Czarnego, po raz trzeci n a
padłszy Polskę, wpadli 'katarzy do K rako w a, który 
za B o lesław a w styd liw ego  dw a razy złupili i spalili. 
Podczas procesyi Bożego  C iała rozpoczęli rzeź na 
przedm ieściu K rak o w a  zwanem Zw ierzyńcem . Z w ąt
pienie ogarn ęło  w szystkich, aż jeden z włóczków 
chw ycił za chorągiew , i zaw ołał: , ,Z a  mną bracia u- 
derzm y na zbójców, giń m y, a nie dajm y bezkarnie 
niszczyć naszej ziem i.” Jak o ż  uderzono na T atarów  
z niesłychanym  zapałem, i zasłano trupami poległych 
pola na około  K rak o w a, a w łóczek ów w ró cił’do m ia
sta ubrany w suknie p o leg łeg o  wodza tatarsk iego , w i
tan y z tryum fem  od m ieszkańców K rako w a. Pam iąt
k ę  le g o  zdarzenia obchodzą co rok w K rak o w ie . W  o- 
k taw ę Bożego  Ciała, po procesyi, w yjeżdża przed* 
mieszczanin ze Zw ierzyń ca z chorągw ią, po tatarsku

ubrany na drew nianym  koniu z m uzyką, i objeżdża 
rynek, a m ieszkańcy K rak o w a obdarzają g o  datkam i 
w pieniądzach, jak  kto może.

N apad T atarów  w r. 1287 był jednym  z najsroż- 
szych. D w adzieścia i jeden tysięcy  sam ych panien 11- 
prowadzili w tym  roku 'katarzy w  niew olę. T atarzy  
zapędzili się aż pod S ta ry  Sącz a św. K u n egu n d a 11- 
ciek ła z zakonnicarm, i schroniła się na zamku w P io
runach, gdzie jeszcze teraz ruiny z tego zam ku widzieć 
można.

Chociaż T atarzy  ty le  razy w napadach sw ych  na 
K rak ó w  wszerz i wzdłuż całą okolicę zniszczyli, cho
ciaż K lem en s, kasztelan krakow ski, fundator klaszto
ru oanien zakonnych regu ły  św. B en ed yk ta  w Sta- 
niątkach, po leg ł w bitw ie z Tataram i pod Chm ielni
kiem, to przecież sam  klasztor Stan iątecki szczególną 
op ieką M atki Bolesn ej ocalony został.

Je s t  w klasztorze Stan iąteckim  kaplica obok k o 
rytarza na dole, w której ołtarzu je st obraz N ajśw ięt
szej M atki Bożej Bolesnej, s łyn ący  cudam i. Otóż 
przechowuje się dotąd podanie, że g d y  Tatarzy, w y 
w ażyw szy bram ę żelazną, wpadli do klasztoru, doszli 
tylko do kaplicy' Matki Boskiej Bolesnej i tutaj po- 
ślepli, poczem nagle klasztór opuścili, nie w yrzą
dziwszy żadnej szkody.

W  roku 1841 han tatarski U zbek  zapędził się 
z hordą tatarską aż pod Lublin, ale król polski, K az i
mierz W ielki, pobił T ataró w  na głow ę.

Chociaż P o lacy  już teraz praw ie zawsze odnosili 
zw ycięstw a nad Tataram i, przecież ci nie poprzesta
wali sw ych  napadów . W r. 150(5 pobił G liński w ielką 
hordę T atarów  pod K łeck iem .

W  kwietniu r. 1512 w ojsko  polskie pod wodzą 
M ikołaja K o n iecpo lsk iego  i S tan isław a Lanckoroń- 
sk ieg o  wraz z wojskiem  litew skiem  pod wodzą K o n 
stantego O stro g sk ieg o  pobiło T ataró w  na g ło w ę  pod 
W iśniow cem  i odebrano zw yciężonym  piętnaście ty 
sięcy zabranych w niewolę. Han tatarski zaw arł z P o l
sk ą  pokój, a na zakładnika zostawił syn a sw ego.

W  r. 151(5 han perkopski, mimo zaw artego przy- 
mierza z królem  polskim , Zygm untem  Starym , mimo 
wziętych piętnastu tysięcy złotych haraczu, w czter
dzieści tysięcy  w padł do Rusi, roznosząc m ordy i po
żogi naokoło.

W czasie znowu bezkrólew ia po H en ryku  W ale- 
zyuszu, w yruszyli T atarzy  pod sw ym  hanem G erejem  
na polsk ie kraje, a dotarłszy aż pod Sieniaw ę, o k ro p 
ne wyrządzili szkody, uprow adzając tysiące ludzi i b y 
dła z kraju. T ro ch ę  z tych łupów odebrali K o zacy  
pod hetm anem  T eod orem  Bogdankiem .

K o zacy  dzielnie bili T ataró w , w yp raw y częste 
robili na nich i posuwali się nieraz aż do Perekopu i 
przedm ieść K onstantynopola, ale też i tatarzy, draż
nieni praw ie nieustannie przez K ozaków , m ścili się 
za to i praw ie rok w rok łupili R u ś, W ołyń i P o 
dole.

W r. 1582 lian tatarski D ew let G erej w ysia ł p o 
słów  do K rak o w a, grożąc napadem  na Polskę, ale 
król B a to ry  zam iast odpowiedzi, w yp raw ił z w ojskiem  
hetm ana Ja n a  Zam ojsk iego , k tóry nie pozw olił T a ta 
rom  przebyć Dniepru.

W r. 1589 zapuścili się T atarzy pod L w ów . U - 
chodzących z łupam i gonili K o zacy i zapędzili ich aż 
w posiadłości tureckie, za co T u rcy  odgrażali się P o l
sce, ale g d y  Ja n  Zam ojski stanął na gran icy  z w oj
skiem , bojąc się wodza polsk iego, k tóry  ty le  razy dał 
się im w e znaki, zaniechali prow adzenia wojny.

Minto, żc hetm an Stan isław  Żółkiew ski w r. 1617



N I E D Z I E L A . 269.

zawarł z T ataram i i T urkam i pokój, i zobow iązał się 
ze strony Polski do płacenia haraczu czyli okupu, 
przecież już w  następnym  roku dw adzieścia tysięcy 
S ta r ó w  w padło w  polskie kraje, ale ich Ż ółk iew sk i 
P °raził, chociaż drugi raz teg o  sam ego roku T u rcy  i 
katarzy W ołyń  i podole złupili.

N iekarność i n iezgoda w w ojsku polskiem , oto- 
c.z°nem przez ośm tysięcy  T u rków  i sześćdziesiąt ty 
sięcy T ataró w  pod Cecorą, b y ła  w  r. 1620 przyczyną, 
ze praw ie w szyscy  nasi, a z nimi i hetm an Ż ó łk ie 
wski poległ. T u rcy  ucięli siw ą g ło w ę hetm ana, i na 
Wysokiej żerdzi w  sw ym  obozie obnosili. O śm ieleni 
lu rc y  i T atarzy  w ygran ą  pod C ecorą, w  trzykroć sto 
tysięcy stanęli w  r. 1621 pod Chocim em , gdzie trzy
dzieści dw a ty s ię c y  w o jsk a  p o lsk iego  i czterdzieści ty- 
?jęcy  K o zak ó w  zgrom adzonych b yło  pod hetm anem  
tyarolem Chodkiew iczem , Przez cały m iesiąc wrze- 
Sleń staczało w ojsko polskie nieustanne b itw y z poga- 
ńaini. Osman, sułtan turecki widząc, że nie pokona 
Polaków, zażądał zaw arcia pokoju, k ie d y  Polakom  je 
dna ty lko  beczka prochu została. P o  zaw artym  p oko
ju 9-go  października, ruszyły  krocie  T u rków  i T ata- 
rów do sw ych  krajów , a Po lacy  w racali jako  zwycięz- 
cy z w ielką chw ałą do Polski. K a ró l C hodkiew icz w y- 
niszczony trudam i obozowem i um arł w C hocim iu ,a d o 
wództwo po nim objął S tan isław  Lubom irski.

W  r. 1626 czterdzieści ty się cy  T ataró w  w ybrało  
Slę na P o lsk ę  pod wodzą N uraddyna, lecz Stefan  
Chm ielnicki w  dziewięć ty sięcy  K o zak ó w  pod Białą- 
cerkw ią odniósł św ietne zw ycięstw o tak, że ledw o 
Szósta część T atarów  uszła śmierci. W  r. 1629 znowu 
Stefan  Chmielnicki z Stan isław em  Lubom irskim  pod

M onasterzyskam i na g łow ę porazili Tatarów . W  roku 
1633 i następnym  .hetman Stan isław  K o n iecpo lsk i 
dw ukrotnie pobił w ielk ie  zastępy T ataró w  i T urków .

Z a  panow ania Ja n a  Kazim ierza, Tatarzy, połącze
ni ze zdrajcą Chm ielnickim  i z K ozakam i, praw ie nie
ustanną prowadzili w ojnę z Polską.

W  r. 1667 Ja n  So b iesk i, w ów czas hetm an, ośm - 
dziesiąt tysięcy  T ataró w  i trzydzieści ty sięcy  K o z a 
ków  ośm iom a tysiącam i w ojska po lsk iego  pod Pod - 
hajcam i pokonał. Św ietniejsze od tego  odniósł zw y
cięstw o nad T ataram i 1 K ozakam i w  roku 1671. N a j
świetniejsze jedn ak  zw ycięstw o odniósł Ja n  So b iesk i 
nad T ataram i i Turkam i pod Chocim em , gdzie dw a
dzieścia ty się cy  trupem  położył i sto kilkadziesiąt a r 
m at zabrał. W  latach 1694— 95 pobił ich hetm an S ta 
n isław  Ja b ło n o w sk i najprzód pod H od ow ą i później 
nieco pod Lw ow em .

T a k  to przez cztery w ieki przeszło staczali P o lacy  
nieustanne boje z dziczą pogańską, która, napadając 
Polskę, całej zachodniej Eu rop ie  zagrażała. D la  tego 
P o lsk a  ty le  w ieków  b y ła  praw dziw em  przedm urzem  
w  obronie chrześciaństw a od pogan. N iezliczone m o
g iły  po leg łych  rycerzy polskieh, ich kości b ielejące na 
polach U krain y , R u si, Podola i W ołynia, krw ią p o l
ską  przesiąkła ziem ia na w schodnich kresach  Polski, 
świadczą, ile to zasłu g  położyli P o lacy  w  obronie 
ludzkości i w iary . T ych  zasług Polski nie ocenili lu 
dzie, ale B ó g  je  oceni, a ponieważ u B o g a  żadna za
słu ga  nie może b yć  zapom nianą, d latego  bądźm y p e
wni, że mim o ciężkich prób, na jak ie  teraz Polska, a 
w  niej w iara kato licka jest w ystaw ion a, w ym iarem  
spraw iedliw ości Bożej nakoniec cieszyć się będzie.

O Z Ł O T Y C H  T Ł A C H .

Syn niewdzięczny.

Ożeń się  Jęd ru ś, rzekł o jciec do syna,
W szakże lada chwila w ybije  godzina 
O statnia, tak  m ego, jak  m atki żyw ota,
Staro ść  nam w skazuje na wieczności wrota.
M e barki, jak  widzisz, troskam i złamane,
I siły  śród  pracy ze w szystkiem  stargane,
W  me ciało schorzałe śm ierć już m ocno puka. 
T w ó j ojciec schylon y grobu  sobie szuka.
T eraz  na cię kolej, b yś  na nas pracował, 
S tarych  rodziców  przy sobie dochował, 
A b y śm y  przed śm iercią choć ostatnie chwile 
Przy tobie, mój synu! przepędzili mile. 
W szystk o , com  oszczędził, m oje całe miano, 
Pobie to oddaję mój synu na w iano,
S p o ry  kęs gruntu, sprzęty, bydło , konie,
A b y ś  m ógł żyć z nami, przy twej przyszłej żonie.

Jęd ru ś  rad y  ojca w milczeniu w ysłuchał,

N ied łu go  czekając, dziew czynę w yszukał, 
W yszły zapowiedzi, Ję d ru ś  się ożenił,
Lecz się od tej chwili d la rodziców zm ienił; 
Syn , co dla rodziców b y ł dotąd życzliw y, 
W zrok  rzuca na o jca i m atkę gniew liw y,
A  rodzice często rzew nie zapłakali,
G d y  podartą odzież na sobie łatali.
S y n  rzecze: w kom orę włazić mi nie trzeba, 
J a  wam  sam  udzielę po kaw ałku chleba, 
Je d lib y śc ie  dużo, a nic nie robicie, 
K asz lec ie  za piecem  i darm o siedzicie.

B ierze w ielką k łódkę, kom orę zam yka, 
K ażd ą  łyżkę straw y rodzicom  w ytyk a, 
N akoniec po torbie przez p lecy  zawiesza, 
G oni na jałm użnę i torbą pociesza.
G d y  biedni rodzice z jałm użny wrócili,
I zaledw ie laski i to rb y złożyli,
W n et o jca w y sy ła  paść na błonie krów kę, 
A  m atce m leć każe, podając żarnów kę.
T a k  to syn niewdzięczny rodzicom  odpłaca,
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Im  karze mrzeć z g ło d u ,g d y  sam  się w zbogaca, 
L ecz  co przykazanie czwarte powiedziało,
T o  się niewdzięcznemu w spuściznie dostało.

P tak  wzłeciał nad grobem  i w syna uczynek 
Zadzw onił p iosenką: „P rz e k lę ty  to synek,
Co usłał rodzicom  przedw cześnie m ogiły,
B o  będą i jem u dzieci rak ro b iły .”
W ięc jest dla rodziców stąd dobra przestroga, 
B y  ich nie spotkała, tak a  nędza s ro g a :
N iech do śmierci w ręku m ajątek trzym ają,
A  na łaskę dzieci niech się nie oddają.

K s . Otowski.

BHAT BERNARD KWINTAWALLE.
pierwszy uczeń bw. Franciszka.

____

P ierw szym  uczniem św iętego  Fran ciszka b ył brat 
Bernard  z A ssyżu , którj- naw rócił się w sposób n astę
pu jący: Svv. Fran ciszek  d ługo  nosił, pom im o że św iat 
opuścił, suknie św ieckie, i chodził od w szystkich p ra
wie w zgardzony i ćwiczeniam i pokutniczem i tak w y 
chudzony, iż g o  wielu poczytyw ało  za g łu pca i jako  
takiego w yśm iew ało ; naw et krew ni jeg o  i znajomi k a 
mieniam i i błotem nań rzucali; on jednak pośród  tych 
zniew ag i o b e lg  o kazyw ał się jedn akow o cierpliw ym , 
podobnie, ja k b y  b ył g łuchym  i niem ym . Pod te cza
sy  pewien z najznakom itszych i najm ajętniejszych o- 
byw ateli m iasta A ssyża, imieniem  B ern ard , pilnie 
przypatryw ał się św. Franciszkow i i badał um ysłem  
dojrzałym  jego  w ielką pogardę św iata i tak stateczną 
cierp liw ość we w szelkich udręczeniach, dziwując się, 
że chociaż przez dw a lata ludzie z n iego szydzą i n a
śm iew ają się, on przecież żyje i w zrasta coraz to w sil
niejszej do św iata obojętności. G d y  te rzeczy dobrze 
rozważył, rzekł sam do sieb ie : „ N ie  może to być, aże
b y  P an  B ó g  tego  brata w ielkiem i łaskam i nie b y ł ob
d arzy ł.” Z ap ro sił więc razu pew n ego św. Franciszka 
do siebie na wieczerzę i na nocleg. Ś w ię ty  przyjął 
zaprosiny, wieczerzał w spólnie i został w domu jego . 
B ern ard  miał zam iar dośw iadczyć i na próbę w ystaw ić 
św iątobliw ość Franciszka, w tym  celu w ięc kazał p rzy
gotow ać posłanie dla n iego w tej samej izbie, w k tó 
rej sam zw ykle spoczyw ał i przez całą noc świało 
pozostaw ił. S k o ro  św. Fran ciszek  wszedł do syp ia l
ni, natychm iast, a b y  u k ryć  pobożność swoją, położył 
się  na posłaniu i udał,że śpi. Po małej chwiłi położył 
się i B ern ard  i w krótce zaczął m ocno chrapać, podo 
bnie jak b y  już spal głęb oko . Franciszek  uwierzył, że 
B ern ard  w sam ej istocie śpi, w stał przeto z pościeli, u- 
k lęknął i rozpoczął m odlitwę. W zniósłszy oczy i ręce 
do nieba, w śród  najsilniejszej ducha gorącości, pow ta
rzał cichutko słow a: „M ó j Boże! mój B o ż e !” W y le 
w ając przytem  łzy obficie, m odlił się tak aż do zara
nia i nic innego nie mówił, tylko te sam e słow a usta
wicznie pow tarzał: „M ó j Boże! mój B o że !”

Podczas w ym aw ian ia tych słów  rozważał i podzi
w iał ów  Ś w ięty  w ielkość m ajestatu Bożego, którem u 
upodobało się przez ubogiego  Fran ciszka w ynaleść 
środek, ażeby św iat upadający podźw ignąć i zbawić 
dusze tak wielu ludzi.

O św iecon y D uchem  św .i pełny ducha p ro rock ie

go, widział najprzód sp raw y one w ielkie, które B ó g  
przez niego i zakon jego  miał do skutku p rzyprow a
dzić. G d y  znowu rozważał, jak  słabe i niedostateczne 

| są je g o  siły , w zdychał do B o g a  i w ołał: iżby B ó g  w 
swojej m iłości i w szechm ocności zastąpił, w sparł i do
kończył to, czego ludzka słabość uczynić me zdoła.

Poniew aż Bern ard  przy św ietle lam py patrzał na 
pobożne ćwiczenia św. Franciszka,.przeto  począł słow a 
jego  roztrząsać 1 postanow ił, w zruszony i D uchem  bo
żym  ośw iecony, odtąd życie sw oje odmienić.

K ie d y  już dzień ja sn y  zawitał, przyw ołał F ra n c i
szka do siebie i rzekł do n iego : „ B r a c ie  Fran ciszku!

postanow iłem  w m em  sercu  stale, opuścić świat 
zupełnie i tobie we w szystkiem , cokolw iek  mi rozka
żesz, być posłusznym .” G d y  te słow a usłyszał św. 
Fran ciszek, uradow ał się w duchu i odrzekł: „ B e r n a r 
dzie! spraw a, k tórąś w ykry ł przedem ną, jest tak tru 
dna i ważna, iż wprzódy, niż ją  rozpoczniesz, potrzeba 
się poradzić Jezu sa C h rystu sa  Pana naszego, równie 
też trzeba G o  prosić, ażeby nam łaskaw ie sw oją w olę 
objaw ił i nauczył nas, jak  ją  w yko n yw ać m am y. A że
b yśm y tej łaski dostąpili, pójdziem y do kościoła, tam 

I m szy św . w ysłucham y, a g d y  się pom odlim y, będzie
m y prosili Pana B o g a , ażeby przez potrójne otw arcie 
mszału, w skazał nam d rogę, którą pójdziem y pod łu g 
Je g o  upod obania.” —  Bernard  na to odpowiedział, iż 
najchętniej na w szystko przystaje.

Przyszli tedy do kościoła, m szy św. w ysłuchali i 
pomodlili się gorąco . N a  prośbę św iętego  Franciszka, 
wziął kapłan mszał, uczynił nad nim znak krzyża św. i 
po trzykroć go otw ierał. Przy pierw szem  otworzeniu 
natrafili na w yro k  C h rystu sa  Pana, k tó ry  bogatem u 
m łodzieńcowi, k ied y G o  tenże p yta ł o d ro gę  d o sk o 
nałości, odpow iedział (M at. 19 .) „ J e ś l i  chcesz być 
doskonałym , idź, sprzedaj co masz i daj ubogim , i 
pójdź za mną. “  G d y  drugi raz otworzył, znaleźli sło
w a C h rystu sa  Pana, które on w yrzekł do A posto łów , 
posyła jąc  ich, ażeby całem u światu E w a n g e lię  opo
w iadali (M at. 10 ) : „ N i e  m iejcie złota, ani śrebra, ani 
pieniędzy, ani dwu sukien, ani trzew ików , ani k ija .1 ‘ 
U tw ierdziw szy się i tym  drugim  razem , otw orzyli 
trzeci raz, i znaleźli słow a u (M at. 16 .) : „ K t o  chce
pójść za mną, niech się zaprze sam  siebie, niech w eź
mie krzyż swój, a idzie za mną. ‘ ‘ Teraz w ięc św. 
Franciszek  rzekł do B e rn a rd a : ,, oto widzisz radę, jaką  
nam daje C h rystu s; idź uczyń dokładnie, cokolw iek 
słyszałeś! niech będzie Pan nasz Jezus C hrystus p o 
chw alony, k tóry  nam w skazał żyw ot sw ój ew an gelicz
n y!” Z aled w ie Bernard  rozkaz św. Fran ciszka o d e
brał, wnet poszedł sprzedać, co tylko posiadał: był 
bowiem  bardzo b ogaty . Z w ielką radością obdzielał 
m ajątkiem  swoim  w d ow y i sieroty, więźniów i k laszto
ry, szpitale i podróżnych, w czem d opom agał mu św. 
Fran ciszek  w iernie i troskliw ie.

W  tern m ieście m ieszkał także drugi mieszczanin 
imieniem Sylw ester. T en  widząc, że św. Franciszek 
tak w iele pieniędzy rozdaje ubogim , rzekł pełen chci
wości do św iętego  PTanciszka: „ T y  nie zapłaciłeś mi 
jeszcze za kam ienie, któreś odem nie kupił wtenczas, 
k ied yś napraw iał kościół; przeto oddaj mi teraz, bo 
wiem, że masz. “  Ś w ię ty  Fran ciszek  zdum iał się nad 
tak  szkaradnym  łakom cą,ale  nie chcąc się z nim sprze
czać jako sługa boży, w łożył obiedwie ręce w kieszeń 
Bernarda, w yciągn ął napełnione pieniędzm i i d ał je 
Sylw estrow i, m ówiąc do n iego : , J e ś l i  żądasz w ięcej, 
dam  ci jeszcze w ięcej. “  S y lw e ste r  otrzym anym i p ie 
niędzmi zadow olony, w rócił do dom u.W ieczorem  przy- 

1 szło mu na m yśl zapytać siebie, co też tego  dnia u-
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Czynił, przyczem  poznał sw oje skąpstw o i sw ą chci
wość. Później gorliw ość  B ern ard a  i św iątobliw ość 
Franciszka rozważając, zasnął; B ó g  zaś tej nocy i w 
dwa dni następne dziwne widzenie w e śnie nań przy
puścił. W idział bowiem , jako z ust św. Franciszka 
'Wyrósł złóty krzyż, k tóry  wierzchołkiem  sięga ł nieba, 
a ram iona jego  na w schód i na zachód się rozciągały. 
T-o potrójne widzenie, takie na nim uczyniło wrażenie, 
źe d la m iłości bożej rozdał w szystko, cokolw iek  ty lko  
■wiał, i został braciszkiem . W  zakonie żyjąc, dostąpił 
wi elkiej św iątobliw ości, tak że z B ogiem  rozm awiał, o

czem św. Franciszek  miał częstą sposobność się prze
konać. B rat B ern ard  podobnie w ielkiem i daram i b y ł 
od B o g a  w zbogacony, często w padał w  zachwycenie, 
a św. Franciszek m ówił o nim, iż w szelkiego poszano
w ania jest godzien, bo on w łaściw ie zakon założył, 
gd yż pierw szy św iat opuścił, i nic sobie nie zatrzymał, 
ale co miał, rozdał ubogim , przyjął —  ubóstwo ewan - 
gieliczne, obnażyw szy się z w szystk iego ; p ierw szy za
tem dał się w ofierze U krzyżow anem u. Działo się to 
zćiś dnia 16  kw ietnia w r. 120 9 .

W I E Ś C I  Z E  Ś W I A T A
U c i s k  Kościoła katolickiego w Rosyi. Barbarzyński rząd 

moskiewski z żelazną wytrwałością zdąża bez żadnej przerw}- do 
zniweczenia zupełnie, gdyby to być mogło, Kościoła katolickie
go w Ziemiach polskich, pod berłem swenf zostających. Przede- 
wszystkicm zmierza do tego celu w Z i e m i a c h  z a b r a 11 y o h, 
nv których już po parę mil nie ma ani kościoła ani kapłana kato
lickiego. To jednak wszystko nie przeszkadza mu, dla omylenia 
opinii w Europie, wchodzić nibyto w układy ze Stolicą św. o 110 - 
nunacyą biskupów, którzy, mając zupełnie związane ręce, raczej 
Sfl męczennikami, niż rządcami dyecezyi. Serce im się kraje na 
"id ok  ruiny tylu kościołów, przez rząd zamykanych i na widok 
straty  tysięcy dusz, ale temu przeszkodzić nie mogą. Świeżo 
miowu zamknięto dwa kościoły na Litwie. Jeden w gubernii 
8' r o d z i e ń s k i e j, już i tak bardzo ograbionej z kościohw i 
kapłanów katolickich, a drugi w gubernii wileńskiej w Budź- 
kaeh. A  jak obchodzi się rząd ten z kapłanami katolickimi?! 0 -  
to w ostatnich tygodniach zostało skazanych na karę pieniężną 
^ księży za uroczyste przyjmowanie biskupa swego podczas wi- 
z}’ty kanonicznej tj. w Giergużynie ks. Stasiewicza Romualda 
skazano na 200 rubli, w Zosiach ks. Andrzeja Daug-o na 200 ru-
kli, w Zyźmorach ks. Eustachego Jeleniewskiego na 100 rubli
jeszcze jakiegoś czwartego kapłana, którego nazwiska nie w y
pleniono, na 100 rubli.

Podobnież postępuje rząd i na ukochanej Żmudzi; oto słowa
korespondenta:

Kie dawno ksiądz Jurgajtis, proboszcz z Szoenbergu, w Kur- 
landyi, dyecezyi żmudzkiej, jechał do Bausku. Nagle na drodze 
nadskakują żandarmi, chwytają księdza J. i wprost deportują go 
‘1° vięzienia do Krentyngowskiego klasztoru na jeden rok. Za 
( tJ:> Nikt nie wie. Takie nagle osadzenie w klasztorze księdza 

żadnego sądu i ogłoszenia dekretu, to nic pierwsze zajście, 
l11 akty kowane u carskiego rządu, który tam, gdzie nie ma winy, 
lakową znajdzie. Liczba więźniów w Krotyndzc przeto nie 
ftoniejsza się, bo jeżeli jeden ksiądz swoją karę skończy, to na 
1('80 miejsce zaraz drugiego osadzają.

fo co do prześladowania moskiewskiego. Teraz coś o mo- 
ej bezczelności. Wiadomo, iż russey powzięli myśl wy- 

Sl'lwić w Wilnie pomnik „wieszatelu” , katowi i mordercy, byłe
mu jenerał-gubernatorowi iMurawicwowi. Otóż komitetowi nie 
"'stydzą się zbierać składek nawet od szlachty polskiej i księży, 
których rodzice lub krewni przez tego kata byli niewinnie po
mordowani. Z tego pcwodu znaleźli się księża w prawdziwym 
kłopocie, bo odmówić składki zbierającemu assesorowi, to zna- 
cz- tyl(; co nabyć sobie zaklętych wrogów, którzy i bez tego roz- 
stizygają o losach księży. Od włościan zaś gwałtem wydziera- 
11 a ten ot,! pieniądze —  od 20 rubli-i wyżej —  z każdej gminy

w kowieńskiej gubernii. —  Także wiadomo, iż r u s s e y  w W ar
szawie chcą wystawić nową cerkiew. Otóż i na jej budowę od 
katolików na Żmudzi i Litwie gwałtem wydzierają pieniądze: 
gubernator daje rozkaz „pośrednikom mirowym,” ci zaś groźba
mi więzienia zmuszają wybranych przez gminę (włości) do w y
dania uplanowanej kwoty z kasy na zbudowanie schizmatyckiej 
cerkwi. Kiedy zaś katolicy chcą dobrowolnie odrestatirowaó 
lub nowy sobie kościół wystawić, wtedy rząd stawia wszelkie 
możliwe przeszkody.

Z W  i 1 u a donoszą o tegorocznej wizycie dyeeezyalnej bi
skupa Audziewicza, co następuje. W izyta odbyła się w Trockim 
powiecie, zamieszkałym prze ważnie przez pobożnych Litwinów, 
gdzie przez 5 tygodni około Zielonych Świątek ten pasterz wy 
bierzmował (50,000 dusz. Lud wedle możności spotykał biskupa 
z największą okazałością: po drodze nawet zgromadzał się, urzą
dza! tryumfalne bramy, ubrane girlandami, sypał kwiaty na dro
gę, kędy miał biskup przejeżdżać, wychodzi! na spotkanie ze 
świecami w rękach, litewskie pieśni święte śpiewając. Tymcza
sem dowiedział się o tern jeneral-gubernator Kochanów, ten 
pierwszy zdeklarowany wróg katolików, i co tylko nie oszalał ze 
złości, że jeszcze biskup ma taki wpływ na lud, i że lud ten jest 
jeszcze tak przywiązany do pasterza. Zdaje się jakoby ten K o
chanów przyrzekł w ciągu 5:50 lat wileńską gubernię zupełnie 
„zrusit” . Nadesłał 011 gubernatora, który biskupowi radził, l>y 
polecić proboszczom parafij, alty ci ludowi zabronili po drodze 
spotykać biskupa i aby lud nań czeka! w kościelnej „ogradzie” , 
do czego i księży zobowiązano. To naturalnie skutku nie odnio
sło; więc sami polieyanei starali się tego dokonać. Przed bisku
pem, jak zły duch, leciał sprawnik z uriadnikami, rozkazując lu 
dziom, by nie śpiewali, nie sypali kwiatów i z drogi się usuwali. 
Lecz ci nieustraszeni śmiało im odpowiadali, iż chcą swego pa
sterza widzieć. Nawet wyrzucali r u s s k i m ,  mówiąc: kiedy 
schizmatycki arehirej jedzie, to gwałtem nas zmuszacie, byśmy 
wychodzili na jego spotkanie, teraz zaś chcecie nam zabronić po
witać własnego pasterza. W  Trokach lud byl oburzony na 
Lantlworowskicgo asesora, który speh iająo zamiary Kochanowa, 
chciał, by biskup uboczną drogą minął w jednem miejscu groma
dę ludzi, czekających przy drodze, ubranej w kwiaty. W  Punie 
asesor, jak złodziej, od modlącego się Litwina wyrwał z rąk 
książkę „Żmudzki Ołtarzyk” dlatego, że ta książka w Prusiech 
drukowana (w Rosyi łacińskiem abecadłem litewskich książek 
nie wolno drukować, ho chcą Litwinom ruskie abecadło narzu
cić). Na Żmudzi pewnoby się tak nie odważył postąpić, ho by 
mu za to boki obito; innej nie ma rady, bo w Rosyi siła przed 
prąwem.
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Podobne przeszkody stawia schizmatycki rząd także bisku
powi źmudzkiemu lis. Pallulonowi przy zwiedzaniu dyecezyi- 
Przed paru laty w jednej miejscowości lud, oburzony na aseso- 
r°w, którzy chcieli zniszczyć poczynione przygotowania na spot 
kanie pasterza, sprzeciwu! się im ; powstała stąd zapalczywa 
'ralka pomiędzy ludem a policyantami, i ci ostatni zostali zwy
ciężeni. Niektórzy policyanci przypłacili za swoją gorliwość ode
braniem znacznych razów od rozjątrzonych słusznie Litwinów 
P ° tym wypadku biskup musiał z rozporządzenia ministra za
przestać dalszej wizyty. Pleban parafii, w której zaszedł ten 
Wypadek, za to, że ludu nie odciągnął od uroczystego spotkania 
pasterza, został wysłany do kretyngowskiego klasztoru, inni by 
h dotkliwie ukarani. W  następnym roku rząd w osobie Kocha- 
nowa chciał zupełnie biskupowi wizyty nie pozwolić. Wtedy 
biskup sam stanął w Wilnie przed jenerał-gubernatorem 
Kochanowem i energicznie obstawrał za swojem prawem i obo
wiązkiem zwiedzania dyecezyi, dodając, iż uda się na -wizytę, 
chociażby miał swoje w tej sprawie nieposłuszeństwo przypłacić 
wygnaniem. Kiedy Kochanow to przedstawił ministrowi spraw 
wewnętrznych, ten dał odpowiedź, by biskupowi nie przeszka
dzano zbyt natarczywie. Pasterz więc odbywał wizyty, lecz po 
dawnemu, jak chmurą, okrążony był schizmatyckiemi policyan 
tami, żandarmami, uriadnikami, asesorami w asystencyi samego 
naczelnika powiatu (sprawnika), którzy, udając się pod pozorem 
mby pilnowania porządku, tak biskupowi jak i duchowieństwu 
wyrządzali tylko same nieprzyjemności. Nie dość jednak ich na
tarczywości po za kościołem i w kościele: kiedy biskup powraca 
na spoczynek i posiłek do plebanii, bezczelni ci urzędnicy i tam 
wieść muszą. Sprawnika z miejscowym asesorem nie można nie 
zaprosić do wnętrza, bo poczytanoby to za wielką niegrzeczność 
1 nrianoby za obrazę. A  kiedy tam wejdą podobne postacie, to bi
skup nie ma prawie chwili do rozmowy o interesach duchownych 
ze swymi współpracownikami i często wtedy— dla jednego M o
skala musi prowadzić mało ważące rozmowy w obcym— mo
skiewskim języku.

W  W a r s z a w i e  zmarła 6 stycznia hr. Augustowa Potoc
ka, właścicielka rozległych dóbr w Królestwie, jedna z najpo
ważniejszych i wielce szanowanych matron w Polsce. Jaką 
z®arła odznaczała się ofiarnością wystarczy wspomnieć, że oko- 
N  190,000 rubli wydawała rocznie na cele dobroczynne i była 
prawdziwą „jałmużnicą”  Warszawy i okolicy, jak ks. arcybiskup 
Popiel w mowie pogrzebowej o zmarłej się wyraził. A  przy
patrzmy się, ile przekazała testamentem na cele dobroczynne: 
1) 1,000 rubli nakazała rozdać biednym w chwili jej zgonu, 2) 
9)000 rubli wypłacić biuru nędzy wyjątkowej, 3) po 100 rs. wszy
stkim kościołom i kaplicom istniejącym w Warszawie na ciche 
tasze święte, 4) na szpital dla dzieci w Warszawie poleciła pla- 
Clc rocznie po 3,000 rubli, 5) dla towarzystwa pań św. Winccn- 
teSo a Paulo przeznaczyła 3,000, 6) Przytulisku 6,0000, 7) Mag- 

alenkom przy ul. Żytniej 3,000 rs.. 8) Towarzystwu opieki nad 
Inomi matkami 1,500 rs., 9) Schronieniu dla nauczycielek 

’ 0 rs., 10) dla Seminaryum duchownego w Warszawie 10,000 
S'! 11) dla Seminaryum w Lublinie 10,000 rs., 12) dla Semina- 

w żytomierzu 10,000 rs., 13) Bractwu adoracyi przy ko~ 
da'''6 Krzyża 6,000 rs., 14) biuru nędzy wyjątkowej do roz- 

ia w pierwszą rocznicę jej śmierci 6,000 rs., 15) biednym i 
P°trzebująeym 20,000 rs., 16) uczniom różnych zakładów nauko- 
^ ych, którym dotychczas udzielała wsparcia, wyznaczyła sty- 
Pendya aż do ukończenia nauk, 17) Oficyalistom i urzędnikom 

0 swoich pensyę dożywotnią.
Zmarła nie pozostawiając spadkobierców w linii prostej, za

pisała hr. Ksaweremu Braniekiemu dobra Wilanów, wraz z pała- 
^ ‘ta, oraz przyległemi dobrami: Służew, Służewiec, W olica; 

0 i Tcplicko— Sitkawieckich mianowała dziedzicem hr. Kon
stantego Potockiego z Pieczar, z gubernii wołyńskiej. Synom 

t- Stanisława i Anny lir. z Działyńskich Potockim z Rymanowa 
P okazała  wszystkie sumy, znajdujące się w bankach zagranicz

nych, tudzież sumę zapisaną zmarłemu lir. Arturowi Potockiemu 
w Krzeszowicach. Ostatnie słowa testamentu brzmią: „Pole
cam Bogu moją duszę.“ Majątku w gotówce pozostało około
3,500,000 rs., majątek zaś nieruchomy dochodzi do 10,000,000 rs.

Pogrzeb odbyt się według życzenia zmarłej skromnie, cho
ciaż przy udziale kilkudziesięcio-tysiącznego tłumu i licznego 
duchowieństwa. Trumnę przeniesiono z pałacu Krasińskich do 
kościoła św. Krzyża i złożono na katafalku, otoczonym mnóst
wem kwiatów i światła. Na trumnie spoczęło kilkadziesiąt 
wieńców od wszystkich niemal zakładów dobroczynnych W ar
szawy i instytucyj, do których zmarła należała, oraz od wielu 
spokrewnionych z nią rodzin, i t. d. Od rana dnia tego odpra
wiały się msze św., a około godz. 10 wyszła suma, którą celebro
wał ks. arcybiskup Popiel. Obszerny kościół św. Krzyża nie 
był w stanie pomieścić ani dziesiątej części tych, co chcieli od
dać ostatnią przysługę zgasłej matronie. Pod koniec nabożeń
stwa przemówił do obecnych ks. arcybiskup Popiel na temat 
słów: „Błogosławieni którzy umierają w Panu” podnosząc cnoty 
i zasługi zmarłej. Po skończouem nabożeństwie ruszył orszak 
żałobny z kościoła św. Krzyża do Wilanowa. Prowadził go ks. 
biskup Ruszkiewscz, a poprzedzał celebranta niezwykle liczny 
zastęp duchowieństwa, alumni Seminaryum, Siostry Miłosierdzia, 
bractwa z chorągwiami i świecami, tudzież kilkudziesięoio-tysię-. 
czny tłum, przeważnie z włościan dóbr Wilanowskich i okolicy. 
Wspaniały karawan, nad którym wznosił się czerwony balda
chim, ozdobiony strusiemi piórami, ciągnęło sześć rumaków. 
Skromna czarna trumna metalowa nikła wśród wieńców i - kwia
tów. Zwłoki złożono w kościele parafialnym w Wilanowie, a 
na dragi dzień przeniesiono na wieczny spoczynek do podziemi 
kościoła i złożono w grobie familijnym Potockich.

T  r z ę c h  właścicieli dóbr gubernii płockiej zasadzono na 
rok więzienia, ponieważ dziatwę wiejską uczyli po polsku! W  
Ameryce nikt nam nie wzbrania uczyć się i mówić w języku ro
dzinnym, a ileż to między nami znajduje się wyrodków w tym  
względzie! Należy znać język kraju, którego się jest obywate
lem, ale nie zaniedbywać swego ojczystego.

K s . a r c y b i s k u p  Stablewski złożył przysięgę w Berli
nie 13 stycznia wobec samego cesarza, którą zwykle odbiera mi
nister, lub naczelny prezes. Cesarz w odpowiedzi na piękną mo
wę ks. Stablewskiego, przed przysięgą wygłoszoną, zaznaczył, iż 
przedstawił go Papieżowi w nadziei, że zawsze pełnić będzie o- 
bowiązld, jakie ma wobec monarchy i państwa.

K o m i t e t  o p i e k i  nad gtodnymi w Rossyi, któremu 
przewodniczy następca tronu, postanowił nabyć 10,000 koni i 
rozdać podupadłym włościanom, aby na wiosnę mogli uprawić 
swe grunta. —  Datki dla głodnych wpływają obficie.

P r z y  stacyi Selikow w Rosyi zdarzyło się 14 stycznia na 
kolei straszne nieszczęście. W ykoleił się pociąg osobowy. Zgi
nęło 130 osób, a 50 ciężkie odniosło uszkodzenia.

N i e m i e c k i e  w o j s k o  w Afryce poniosło 15 stycznia 
ciężką klęskę. Porucznika Kreuzlera pobili na głowę krajowcy 
szczepu W adigo i zmusili do ucieczki na Tanka. Powaga woj
ska niemieckiego dużo na tern ucierpiała. Spodziewają się ogól
nego powstania krajowców.

A  u s t r y a. Prezydentem wszystkich kolei austryackich 
państwowych zamianowano p. Dr. Leona Bilińskiego,Polaka, by
łego profesora uniwersytetu we Lwowie i posła do Rady pań
stwa z okręgu Stanisławowskiego. Dyrektorem poczt i telegra
fów galicyjskich mianowano p. Seferawicza, również Polaka.

K s . D r . B o u q u i 11 o n, profesor uniwersytetu katolickiego 
w Washingtonie, D. C., r. z. wydał na życzenie swych przełożo
nych —  jak sarn wyznaje w przedmowie —  książeczkę, w kt.ó-
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rej dowodzi, że p a ń s t w o  m a p r a w o z m u s z a n i a  r o -  |
d z i c ó w ,  b y  p o s y ł a l i  s w e  d z i e c i  do  s z k ó ł  e l e m e n 
t a r n y  c li p a ń s t w o w y c h .  —  Nie potrzeba być am dokto- !
rem teologii ani filozofii, by widzieć, że zdanie to uczonego pro
fesora jest zupełnie falszywem. M y zwłaszcza polacy najlepiej 
to rozumiemy. Cóżby bowiem stało sią z naszemi dziećmi, gdy
by —  na wzór Prusaków —  Rosya i Stany Zjednoczone użyły 
tego przynależnego p a ń s t w u  prawa? Oto zostałyby 
one p r a w n i e  (!) moskalami-schizinatykami i yankeesa- 
mi bez wiary, jak to się stało z temi dziećmi, których

rodzice posyłali dobrowolnie do szkół publicznych. To też,lubo 
katolicko-amerykańskie pisma ciągle jeszcze o to prawo spór 
wiodą, słusznie włoska „Civilta Cattolica” zdanie ks. Boiupillo- 
na potępia, wykazując, żc autor książeczki nie zna praw myśle
nia (logiki), że kładzie w usta św. Tomaszowi z Akwinu to, cze
go ten św. Doktor Kościoła nigdy nie powiedział, i że nakonido 
powołuje się na powagi teologów, którzy albo mu są wręcz prze
ciwni albo też wcale swego w tym względzie zdania nie wypo
wiadają.

Światło.

Przedm ioty, które nas otaczają, widzim y w dzień, 
k iedy słońce św ieci; w nocy albo w ciem nem  zupełn e 
m iejscu, nie widzim y ich w cale; dopiero g d y  zapalim y 
św iecę lub lam pę, m ożem y zobaczyć, co się w około  
nas znajduje. Poznajem y stąd, że przedm ioty muszą 
być ośw iecone, ażebyśm y m ogli je  zobaczyć.

Słońce, św ieca albo lam pa, palący się węgiel, 
w yd a ją  św iatło, które wychodzi z nich prom ieniam i na 
w szystkie stro n y 1 ośw ieca te ciała, na które pada. 
Jeżeli światło nie pada na przedm ioty, ted y ich nie wi
dzimy. C iała takie, które w ydają  światło, zow iem y 
św iecącym i ciałam i.

Jeżeli postaw im y św iecę na stole, i pom iędzy nią a 
naszym i oczym a um ieścim y książkę, nie zobaczym y 
św iecy. Św iatło , które z niej w ychodzi, nie może do 
naszych oczu dostać się poza książkę, gd yż m usiałoby 
zboczyć od prostej linii, która św iecę z naszem okiem  
łączy; św iatło ' bowiem  rozchodzi się tylko w  liniach 
prostych.

G d y  przysuniem y św iecę do ściany i zasłonim y 
ją, prom ienie św iatła nie padają na ścianę; na miejscu 
zasłoniętem  od św iecy  jest ciem no. M iejsce takie, do 
którego  prom ienie św iatła nie dochodzą, zowie się 
cieniem. K ie d y  słońce zejdzie, dom y, drzewa, w ogó- 
le w szystkie ciała, na które jeg o  prom ienie padają, 
rzucają poza sobą cień. Z rana cień jest dłuższy, w po
łudnie najkrótszy, a o zachodzie słońca znowu taki 
długi, jak  rano. Lecz o w schodzie słońca rzucają 
ciała cień z zachodniej strony, a  k ied y słońce zacho
dzi, cień pada na w schód. D laczego?

N ie  w szystkie jedn ak  ciała zatrzym ują prom ienie. 
S ą  takie, przez które część prom ieni może na d ru gą  
stronę przejść w prostym  kierunku; cień, pow stający 
za nimi, nie jest ciem ny, lecz o w iele ja śn ie jszy . C iała 
takie, które część prom ieni przepuszczają, przez które 
przeto można inne ciała widzieć, nazyw am y ciałami 
przeźroczystym i. Szkło , cienki papier, woda, pow ie
trze są  przeźroczyste.

S łońce i gw iazdy, chociaż nie w szystkie, m ają 
sw o je  w łasne światło. C iała, znajdujące się na ziemi, 
w yd a ją  tylko  w ted y  światło, k ied y  się palą ; ciała nie 
palące się, nie świecą.

W ę g la , św iecy  nie zobaczym y w  nocy albo w  cie

m nym  pokoju, dopióki ich nie zapalim y; w tenczas do
piero Avydają one św iatło  i ośw iecają także inne przed
m ioty.

N iektóre gw iazdy nie m ają także w łasnego  ś w ia 
tła. S ą  takie gw iazdy, które, jak  ziemia, krążą nao 
koło słoń ca i nazyw ają się planetam i.

Z iem ia i księżyc są  planetam i; nie m ają więc 
sw ego  w łasnego  św iatła ; przytem  są  ciałami nieprze
źroczystem u K ie d y  księżyc stanie m iędzy słońcem  a 
ziemią, zatrzym uje prom ienie, które od słońca w ycho
dzą; pow stanie za nim więc cień, k tóry  pada na zie
m ię; słońca wtenczas nie w idzim y z ziemi, bo jest za
słonięte. Z jaw isko  to nazyw am y zaćm ieniem  słońca.

K ie d y  znowu ziemia stanie m iędzy słońcem  a 
księżycem , cień jej pada na księżyc; m ów im y w tedy, 
że jest zaćm ienie księżyca.

Jeżeli księżyc nie ma w łasnego  światła, jakim  
w ięc sposobem  św ieci nam w n ocy?

Zauw ażaliście nieraz, że drzew a i dom y, stojące 
b lisko  w ody, w idać w niej drugi raz, ale naodw rót; 
dom y kom inam i, a  drzew a gałęziam i na dól. Czy o- 
ne tam w wodzie rzeczyw iście się  znajdują?

Nie, to tylko  nam się tak  w yd a je ; w ciem ną noc, 
k ied y  nie m a św iatła, k ied y  w ięc przedm iotów  tych 
me widzim y, i w wodzie ich nie spostrzegam y. W i
docznie muszą b yć  ośw iecone, ażeb y się w  wodzie od
b iły. Stań cie  k ied y  o wschodzie słońca nad rzeką 
lub sadzaw ką tak, ażeby w od a b y ła  m iędzy słońcem  a 
wami. W n et ujrzycie w wodzie drugie słońce, które 
nam się w ydaje  tak g łęb ok o  w wodzie, jak  w ysoko 
jest praw dziw e słońce ponad nią. Cóż to się dzieje? 
O to prom ienie św iatła, w ychodzące od słońca, padają 
na w od ę i odbijają się od niej w podobn y sposób, jak  
kam yk odbija się od w ody, jeżeli go  pochyło  do jej 
pow ierzchni rzucimy. G d y  te odbite prom ienia d o 
staną się do naszego oka, zdaje nam się, jak o b y  one 
w ychodziły z w ody, w której też drugie  słońce w idzi
m y. N ie jest to, jak  każdy pojm ie, rzeczyw iste słoń
ce, lecz ty lko  jeg o  obraz.

T ak ie  obrazy pow stają wszędzie, gdzie św iecące 
albo ośw iecone przedm ioty znachodzą się przed 
zw ierciadłem . Patrząc w zw ierciadło nie pom yśli za- 
pew ne nikt, że tam za szkłem  jest drugi taki sam  czło
w iek. T o  co widzimy, jest ty lko  naszym  obrazem . 
Pow staje on stąd, że prom ienie, które od św iecy  lub 
św iatła dziennego na nas padają, odbijając się, pada
ją  na zwierciadło, a  stam tąd po pow tórnem  odbiciu 
dostają się  do naszego oka.



Z KRAINY ŚMIECHU.
F i l o z o f .  W esołe tow arzystw o puściło się łód

ką na jezioro, g d y  n ag le  zerw ała się burza, a  łódź na 
środku jeziora, gdzie najw iększa głębia, m iotana bał
wanami strasznie, zaczęła się kołysać. D am y w krzyk, 
podczas g d y  jakiś jego m o ść  z tow arzystw a w yd o b ył 
2 kieszeni chleb z szynką i sm acznie zaczął zajadać.

— Ja k to ? — zaw ołała jed n a z dam ,—  pan tak spo
kojnie zajadasz, k ied y za chw ilę zatoniem y?

— A  jakże! Przecież potem, g d y  zatoniem y, nie 
będę m ógł zajadać!— b yła  odpowiedź filozofa.

( Z e  s z k o ł y . )  N auczyciel: , , W ojtek, d la c z e g o  
spóźniłeś się do szk o ły?” —  W ojtek: ,,N a sz  zegar źle 
chodzi.”— N auczyciel: , ,A  ty  K u b a ? ”— K u b a : , , J a  nie 
m ogłem  jednej książki znaleźć.”— N auczyciel: ,, A  ty, 
M ichał?”— M ichał: ,,M n ie  ciekła krew  z nosa.”— N au 
czyciel: , , A  ty  B a rte k ?” —  B a rte k : , , J a  m usiałem  iść 
ojcu po ta b ak ę !”— N auczyciel: , ,A  ty  F ran c isz e k ?” — 
Franciszek zaczyna głośno  p łakać. —  N auczyciel: , , I  
czegóż płaczesz?” —  Fran ciszek : , , B o  ci drudzy już 
Wszystko powiedzieli, a ja  nie wiem  teraz, co pow ie
dzieć.”

N a s z e  d z i e c i .
B o io  rzecze p ew n ego  razu do m arny:
— M ateczko! W szak kazałaś kucharce zam ykać na 

klucz szafkę w kuchni ?
— K azałam . I cóż z tego?
— W czoraj nie zam knęła szafki, w ięc . . . .
— W ię c .............
— A b y  ją  ukarać, zjadłem  w szystkie schow ane 

w niej c ia stk a .............

N iew ygo d n a służba.
J a n .  Ja k ż e  ci się podoba twój n ow y pan?
J  a k ó b .  Jestem  z niego bardzo niezadow olnio- 

ny- O dpraw iam  się od kw artału.
J  a n. D la  czego? C zy źle się z tobą obchodzi?
J  a k ó b. Przeciwnie, dobry pan i pen sya  nie 

xht, ale cóż robić, k ied y  ubrtyiie jeg o  na mnie za duże.

Zapowiadany już dawniej

KALENDARZ
P O L S K O - K A T . O L I C E I

na rok przestępny

1892.
opuścił prasę i jest do nabycia 

w Administracyi „Niedzieli” 
Oena 25 centów.

POLS KI  K P A  WI E C  
JAK POTICHKE.

utrzym uje wielki skład  sukna 

N A JN O W S Z E J  M O D Y .

Wykonywa ubrania dla księży i 
kleryków.

Zajm uje się w o gó le  w szelką inną pracą a w szystko  po 
najtańszych cenach. Przyjdźcie a przekonacie się.

652 M ichigan A v e . -------------- D etroit, Mich.

FORTEPI ANY I ORGANKI-
N U l  Y  —  I N S T R U M E N  1 A  i p rzyb ory muzyczne. 

—  N ajw iększy skład  —  cenv najniższe —

Warunki bardzo dogodne. 
C ł i a s .  B o T o z i m .  S c  C o ,

18 4  - 186 W oodw ard A v e . D etroit, M ich '

W  DRUKARNI PRZY SEMIRARYUM P O LSK IE !
w yko n yw am y wszelkie prace drukarskie. 

D r u k u j e m y : K S I Ą Ż K I ,  K O N S T Y T U C Y E ,  

A F I S Z E ,  B I L E T Y ,  O B R A Z Y  i t. d.

m am y dobór czcionek, ozdób, obrazków , w łasną prasę 
parow ą, zdolnych robotników ,

--------- — CENA P R Z Y S T ę A N A ------------

DOCHÓD HA SEMIHARYUM POLSKIE.
K siążki do n abycia:

1. K siążk a  do N abożeństw a —  zaw ierająca przeszło 
12 0  m odlitw  i nabożeństw, do których przywiązane są 
o d pu sty ,— w  niej także znajduje się sposób słuchania 
M szy św., ułożony przez św. L eon ard a z Porto M au- 
r i z i o ..................................................................................c. 75
2. Narzędzia i m iejsca m ęki Pańskiej . . . c. 40
3. N i e b o    c. 25
4. N aw iedzenia Przenajśw iętszego Sakram entu i Prze
najświętszej M aryi Pann y— przez św. A lfon sa , c. 40
5. Sposób  c iąg łego  obcow ania z B ogiem  przez św. 
A l f o n s a ,  c. 25
6. S ta cye  ułożone przez bł. L eo n ard a  z Porto M. c. 10
7. G orzkie Ż a l e  c. 5
8. G eo grafia— książeczka opisująca w szystkie kraje, 
ziemie, m iasta, rzeki, g ó ry  i. t. d..................................c. 40
9. D ro g a  do nieba przez krzyż i ciernie . . . c. 30
10. N abożeństw o M ajow e do Najś. M aryi Pann y c. 30
1 1. A d o racya za dusze w czyściu cierpiące, piękna 

książeczka z naukam i i modlitwami przez W iel.
T e s n i e r e ............................................................................ c. 25

^  Po otrzym aniu pieniędzy zam ówione rzeczy
w ysy łam y odw rotną pocztą. Prosim y ad resow ać: 

P O L I S H  S E M I N A R Y ,  D E T R O I T ,  M IC H .



C H IL IN SK I & B A R A Ń SK I
  K R A W C Y  ----------

Skład ubiorów męzkich i dziecinnych —  wszel
kiej bielizny, kapelusze i t  d. po najtańszych cenach.

Ja k o  dośw iadczeni k ra w cy  uskuteczniają wszel
kie ro b o ty  trw ało i gustow nie.

Przyjm ują obstalunki i z innych m iejsc na listow 
ne żądanie i za przesłaniem  m iary.

8 1 3  81 . A u b iu  A v e .

Detroit, M ich.

" J A N  D I E S I N G ,  !
F a b r y k a  s k ł a d  M E B L I .

W yro b y  tapicerskie.
Uajtaniej w mieście — przyjdźcie i przekonajcie sif.
B i* Gratiot A v e .   Detroit, Mieb.

P I E R W S Z A  P O L S K A  A P T E K A

ERA. W. K. KWIECIŃSKIEGO.
R óg ulic B cn io n  i liirurri.

D etro it, M ich.

A. PoBselius, G . C. Cordes, J .  W . Betziug.

P O S S E L I U S & CO.
M E B L E .

D y w a a y ,  p o ś c ie l,  w ó z k i  d z ie c in n e  1. t . d .

4 1 4  —  4 18  G ratio t A ven u e.

Detroit; Mich.

O J C Z E  N A S Z
D R A M A T  W  JEDNYM  A K C IE  FR. COPPEE.

PR ZE Z
X i .  D ra . M . B A R A B A S Z A .

V i c e - R e k t o r a  S e m i n a r y u m  P o l s k i e g o  

w  D e t r o i t .

Cena 15 centów.
K siążeczka ta —  w ydan a na pięknym , w elino

wym papierze, —  jest obrazkiem  siostry, która po 
zam ordowaniu jed yn ego  jej brata, K s . Ja n a  M orela, 
najprzód rozpacza straszliwie i w szale bluźni nie
bu, a po rozm owie z sędziwym  Proboszczem  uspo
kaja się  i wkońcu, jako  Chrześcijanka, m ów iąc: 
„ o d p u ś ć  n a m  n a s z e  w i n  y ”— ocala  jeszcze 
od śmierci niegodziw ego m ordercę.

W szystk o  to opisane jest w ierszem  —  w form ie 
rozmów m iędzy osobam i: Różą, Proboszczem , Zuzan
ną, Blanką, Jak ó b em  L e ro u x  i O ficerem  z W ersalu .

Ktoby chciał nabyć to ciekaw e dziełko niech na
pisze do R ed ak cy i , , Niedzieli” i przyśle dokładny 
swój adres. Zam iast pieniędzy może w  liście załą- 
czyc znaczków pocztowych [post stam ps] za 1 5 *cent

I s t n ie je  od r o k u  1 8 7 0 .
Fabryka massy (roller composition), waloy drakarakiob

i Felt roller. b
Walce nasze zdobyły zobio wielki rozgłos a powodu swaj 

trwałości. One były w użyciu przez 27 u&iesięoy w Ustroil 
Erening Journal.

W . K . R a n n e y .

66 G risw old  St. D etro it, M ich.

Skład
O R G A N K Ó W

A K O R D O n ó w

dobór skrzyr 
nów sprow a- 

lepśzych fab ryk  
E uropie.

Instrum enta te sprzedajem y po bardzo niskich ce
nach -—  taniej niż gdzieindziej.

Przyjdźcie i obejrzyjcie nasze T ow ary , sprow adzone 
na św ięta B ożego  N arodzenia.

G R I N N E L  B R O S .
228  WOODWARD AVE. DETROIT, MICH.

Wielki
F O R T E P Ia n ó w

S K R Z Y P I E C  I

M am y w ielki 
piec i akordo  
dzonych z naj 
N iem ieckich w

B R A C I A  Z I I  MER,
S K Ł A D  T O W A R Ó W  Ł O K C IO W Y C H  

K R A JO W Y C H  I ZAGRANICZNYCH. 
735 i 737 G ratio t A v e . cor. Chene st.

----- - ~ - — '
W a l e n t y  G e is t , K a r o l  G e is t .

W .  G e i s t  i S y n ,
K A R A W A N I A R  Z E  . 

B a l s a m u j ą  c i a ł a .
Telefon 637. 61 Monroe Ave.

Detroit, Mieh.

J. c. S C H E N K .
S k ład  tow arów  żelaznych —  N aczynia domowe —  

B la c h a  —  Żelazo — Miedź. W szystko  po najtań
szych cenach. Przyjdźcie do nas a zaoszczędzicie so
bie pieniędzy.

176  R andolph  róg Cham plain ulicy.
Detroit, Mich.

E U G E N I U S Z  L A L L E M E N T .  
Krawiec francuski.

P O L E C A  S I Ę  W ZG LĘD O M  S Z A N O W N E J 
 ̂ P U B L IC Z N O Ś C I.

M a on zawsze na składzie doborowe M ąteryały  spro
wadzone z Europy. W \konuje ubiory według najno
wszej źurnali otrzym yw anych co miesiąc.

2 1 C on gręss St. H o te l Normandie.

D etroit, M kfc,,


